rocznie - 
półroczne. - 
Ө. kwartalnie. ~ . rs. — kop, 75 


numeru: 


| 
| 


Biuro Redakcyi i Е główna, w domu W-go Michelsona 
Redakcyja, obiedwie |w Często 


obok Magistraru. — Ogłoszenia” przyjmują : 
oraz po zagranicami guberni 
„Rajchman i Frendler” 


księgarnie, 


w Warszawie, 


Petroków, dnia (17) 5 Października 1886 r. 


TYDZIEŃ 


Pronumeratę przyjmują 


w Będzinie 
w Brzezinach 
w Dąbrowie 


wyłącznie agentura 


W Tomaszowie rawskim księgarnia 
chowie W Gasztecki. 

„ Janiszewski Stan. 
з Krzemientewski Jul. 
„ Tomaszewski J. 


ak 42. 


1 
ПЕ 79 


za 1 razowe ро кор. 7 za wiersz. 
„йш ib za jego miejsco, 
vazowa ро kop. $ za 
wiersz, 
za 7—10 razowe po kop, З za 
wiersz, 


CENA OGŁOSZEŃ 
па pierwszej str. podwójna, 
къапу ро 10 К. za w. petitu. 
Cena ogłoszeń zagr 

|| о kop. od wi 


w Piotrkowie Вто Redakcyi i obie księgarnie. 
J. Mazaraki— prócz tego, 


Łasku W. Grass. 
w Łodzi „ Janiszewski KONGA 
w Radomsku „ Olszewski Mi 
w Rawie = Szewłodziń: 


Wychodzi w każdą Niedzielę wraz z oddzielnym stałym Dodatkiem Powieściowym. 
ZZOZ Z R R 


ЕЕ ссии 
ЕЕ Magazyn Ubiorów Mezkich pa 
RORNELEGO WILCZYŃSKIEGO 


w „Petrokowie* 
w domu W-go Zaleskiego przy ul. „Petersburskiej. 


Zaopatrzony został na sezon jesienny w wielką obfi- 
tość najświeższych, tar krajowych jaki za- 
granicznych materyjałów, oraz gotowych. ubic- 


Do sprzedania na dogodnych warunkach, Ww 
„Petrokowie”, blizko stacyi osobowej 


Posesyja Nr. 519 


dawniej istniejąca jaka fab i rolniczych 
Korzeniowskich, dzić zaś, ji 
tychże narzędzi. Bliższych szczegółów 
zarządzający posesyją, Romuald Wysoeki w „Petro- 
kowie.” (3—3) 


Winogrona Кигасујпе 
przychodzą codziennie świeże do handlu 


W. Zaleskiego 


w „Petrokowie” 


Z powodu wyjazdu jest do wyna; 


5 pokoi z kuchnią 


w każdym czasie, w domu W-ej Babiekiej, aleja Ala 
ksandryjska. (4 —1) 


Stancyja dla ucznia w Far- 
szawie u nauczyciela gimnazyjum Bro- 
nisława Bieńkowskiego Sienna № 18. 

(1—5) 


NAUCZYCIELKA 


posiadająca patent z ukończenia gimnazyjum, oraz 
znajomość języków franeuzkiego i niemieckiego, po- 
szukuje коз lub korepetycyj. Wiadomość w księ- 
garni W-go_Jędrzejewicza. 


(2—2) 
EEEERES ETZ SE а а 


USTAWA 


Stowarzyszenia spożywczego dla urzędni- 
ków i olficyjalistów w służbie rządowej 
i instytucyjach publicznych w mieście gu- 
berijalnem Piotrkowie zamieszkałych 
(zatwierdzona przez JW. Ministra Spraw 
Wewnętrznych. ). 


I. Cel i zakres działania stowarzyszenia. 

$ 1. Stowarzyszenie spożywcze dla osób 
w służbie rządowej i instytucyjach pablicz- 
nych w mieście Piotrkowie zostających, ma 
za cel dostarczanie członkom swoim niezbęd- 


(7—2) 


nych artykułów spożywczych w dobrym 
gatunku i po cenach możliwie najtańszych 
oraz czynienie oszczędności przez udział w 
zyskąch stowarzyszenia, 
§ 2. W tym celu stowarzyszenie: a) u- 
rządza własne, lub wydzierżawia odpowied- 
nie zakłady dla produkowania i sprzeda- 
йу niezbędnych artykułów spożywczych, — 
zaopatrzywszy się w odpowiednie patenta 
przemysłowo-handlowe; — b)Szawiera_umo- 
wy z handlującymi przemysłowcami i komi 
santami o dostawę dla stowarzyszenia róż- 
|nyeh towarów i artykułów;—i e) z roz- 
winięciem zakresu działań, może nabywać 
na własność na mocy praw obowiązujących 
|niernchomości dla osiągnięcia powyższych 
celów stowarzyszenia potrzebne. 

$ 8. Sprzedaż artykułów spożywczych z 
|zakładów stowarzyszenia odbywa się za 


_| gotówkę Inb na kredyt. — Dopuszczenie kre- 


dytu i określenie warunków takowego, zale- 
ży od ogólnego zebrania członków stowa- 
rzyszeniu. 
II kundusze stowarzyszenia. 

$ 4. Fundusze stowarzyszenią składają 
się z.kapitałów: obrotowego i zapasowego. 

$ 5. Kapite! obrotowy formuje się z 
udziałów członków stowarzyszonych. 

$ 6. Kapitał obrotowy sluży do орегаеуј 
hendlowych i na bieżące wydatki stowa- 
rzyszenia. 

$ 7. Kapitał zapasowy formuje się: a) z 
opłaty wpisowego ($.12); b) ze sprzedaży 
członkom książeczek obrachunkowych ($ 14); 
©) z odsetek potrąconych corocznie przy 
podziale czystego zysku z handlu otrzyma- 
nego ($ 46); d) z ułamków kopiejki przy 
podziale zysków (uwaga 2 do $ 46); e) 
z dochodów przypadkowych; i f) z nieo- 
debranej przez członków w terminie prze- 
pisanym dywidendy ($ 48.). 

$ 8. Kapitat zapasowy przeznacza się: a 
na pokrycie wyniknąć mogących z nieprzeć 
widzianych okoliczności strat w handlowych | 
i przemysłowych przedsięwzięciach stowa- 
Tzyszenia, które wszakże przy najpierwszej 
sposobności pokryte być winny z otrzymy- 
wanych zysków; Бу na kupno nieruchomoś- 
ci koniecznych dla interesu stowarzyszenia; 
i e) na wzmocnienie, tytułem pożyczki, ka- 


nych artykułów, w razie przewidywanych 
ztąd znaczniejszych zysków. 

$ 9. Kapitał zapasowy stanowi własność 
całego stowarzyszenia i niezwraca się człon= 
kom onego aż do eząsu likwidącyi i zu- 
pełnego zwinięcia stowarzyszenia: —przecho- 
wuje się on w państwowej instytucyi kre- 
dytowej, w papierach procentowych kredy- 
towych lub obligacyjach przez rząd gwa- 
rantowanych, według uznania ogólnego ze- 
brania członków stowarzyszenia. 

$ 10. Kapitał zapasowy niepodlega arcsz- 
tom za długi członków stowarzyszenia. 
ПІ. Skład stowarzyszenia, prawa i obowugzki 

członków jego, 

$ 11. Czonkiem stowarzyszenia może а= 
stać każdy 2 urzędników i oficzjalistów bo- 
dących w służbie rządowej lub w instytu- 
cyjach publicznych, za uzyskaniem pozwoa- 
lenia od swojej bezpośredniej władzy, i, 
po złożeniu deklaracyi, że stosować się bg- 
do przepisów niniejszych ustawy. 

Uwaga, Osoby niepełnoletnie i kobiety 
korzystają tylko z prawa nabywania arty- 
kułów spożywczych w zakładach stowarzy- 


- szenia, i z podziału zysków. 


$ 12, Każdy przystępujący do stowarzy- 
szenia członek obowiązany jest wznie: 
tytułem wpisowego rs. 5, i b) na udziat 
rs. 25. 

Uwaga. Na udział może być opłata wnie- 
sioną zgóry, lub też częściowo w ciągu 
trzech miesięcy. 

$ 15. Zaden z ezłonków stowarzyszenia 
niemoże nabywać więcej пай 10 udziałów. 
Wszakże w następnym czasie, gdyby to z 
biegu interesów stowarzyszenia okazało się 
potrzebnem, może ogólne zebranie oznaczyć 
maximum udziałów na jedną osobę, a w {а= 
kim razie członkom, którzyby posiadaki 
większą ilość udziałów nad ustanowioną 
normę, zbyteczne udziały winny być zwró- 
сопе, z doliezeniem należnej dywidendy 
($ 46). 

$ 14. Każdy z członków, przy wstąpieniu 
do stowarzyszenia otrzyma za opłatą usta= 
nowioną przez zgromadzenie ogólne: egzem= 
plarz niniejszej ustawy i książeczkę obra- 
chunkową, w której zapisywaną będzię ilość 
i cena zakupywanych przez członka чуч 
kułów, oraz samy wniesionych przez tegoż 
na rzecz stowarzyszenia pieniężnych opłat 
($ 12 i 13), 

Uwaga 1. Nadto, książeczka obrashunko- 
wa służy za podstawę do obliezenia przy- 
padającej dla członka dywidendy, jak rów- 
nież i części deficytu, jaki pokryć wypad 
nie w razie niepomyślnych obrotów stowa- 
rzyszenia. 


Uwaga 2. Po wydrukowaniu niniejszej 
ustawy, przynajmniej siedm egzemplarzy 
takowej należy złożyć Чо departamentu 
gospodarczego ministeryjum Spraw wewnę- 
trznych, 

$ 15, Wszyscy członkowie stowarzysze= 
nia, bez względu na ilość posiadanych u- 


pitała obrotowego, na kupno towarów i in- 


działów, korzystają z równych praw; —za 
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wyłączeniem jednakże tych, którzy niewnio- 
sq jeszcze całkowitych udziałów ci, bowiem 
korzystają tylko z prawa nabywania arty- 
kułów spożywczych z zakładów stowarzy- 
szenia. 

Uwaga, Członkowie bezpośrednio zainte- 
resowani w jakowej kwestyi dotyczącej sto- 
warzyszenia (w dostarczaniu towarów, w 
najmie lokali, i w różnych stosunkach wy- 
nikających z handlu) przy decydowaniu od- 
nośnej kwestyi głosować niemogą. 

$ 16. Każdy z członków korzysta z dy- 
widendy odpowiedniej do poczynionych w 
ciągu roku zakupów w zakładach stowa- 
rzyszenia i odpowiedniej do liczby posiada- 
nych udziałów ($ 46) i nawzajem w razie 
strat odpowiada za nie cułym swym posia- 
nym w kasie stowatzyszenia kapitałem. 

$ 17. Одопек niewnoszący punktualnie 
do kasy stowarzyszenia należnych od niego 
opłat, może być wykreślony ze stowarzy- 
szenia. 

$ 18, Oprócz niepunktualności w wnosze- 
niu opłat, może być wykreślony ze stowa- 
rzyszenia i ten z członków, który uparcie 
postępuje wbrew ustawie. А 

$ 19. Wykreślenie ze stowarzyszenia то: | 
że nastąpić tylko na тосу decyzyi ogólne- 
go zebrania większością *, głosów obec- 
nych na niem członków, ро poprzedniem | 
wysłuchania w razie żądania objaśnień ob- 
winionego. 


$ 20, Tak członkom wykreślonym przy- |“ 


musówo, jak również wychodzącym ze sto- 
warzyszenia dobrowolnie, należne im z ka: 
ву udziały i dywidenda, z zatrzymaniem je- 
dynie opłaconego wpisowego ($ 12 pun. a) 
powinny być zwrócone w terminach ozna- 
czonych przez ogólne zebranie. 

$ 21. Czlonkowie wychodzący ze stowa- 
rzyszenia dobrowolnie, jak również wy- 
kreśleni z powodu nieregularnego wnosze- 
nia należnych od nich opłat, mogą ponownie 
wstąpić do stowarzyszenia, za opłaceniem 
udziału i wpisowego. Wykreślem zaś dla 
innych powodów, mogą być przyjmowani 
ponownie na członków tylko z decyzyi %, 
głosów ogólnego zgromadzenia. 

$22. W razie śmierci którego z człon- 
ków, należące doń udziały i dywidendu, 
wypłacone być winny jego sukcesorom, — 
według tych samych zasad, jak się dopeł- 


nia zwrot członkom dobrowolnie występu= 
jącym ze stowarzyszenia ($ 20). 
IV. Zarząd inieresami stowarzyszenia, 


$ 28, Interesami stowarzyszenia zawiąduje: 
а) Ogólne zebranie członków stowarzysze- 
nia =i b) Zarząd, złożony riajmniej z trzech 
członków z wyborii ogólnego zgrómadzenia. 

Vwaga: liczba ezlonków zarządu może 
być powiększoną postanowieniem ogólnego 
zebrania. 


$ 24, Ogólne zebrania członków 8): zwy- 
czajne i nadzwyczajne. 

$ 25, Zwyczujne ogólne zebrania odby- 
wnją się raz na rox. 

$ 26. Nadzwyczajne ogólne zebrania mo- 
gą być zwoływane w razuch nie cierpiących 
zwłoki: przez zarząd stowarzyszenia, komi- 
syją rewizyjną, lub też na żądanie przy- 
najmniej 20-stu członków stowarzyszenia. 

$ 27, О terminie i miejse+ ogólnego 20- 
brania, jak również o kwestyjach jakie ma- 
ją być na niem rozpoznawane, zarząd po- 
winien powiadomić ozłonków stowarzysze- 
nia przez piśmienne weżwania na pięć dni 
przed terminem zebrania огай zawiado- 
imie wcześnie o tem miejscową władzę 
policyjną. 

$ 28, Ogólne zebranie uważa się za le- 
galne, jeżeli na nie zgromadzi się przynaj- 
mniej '/, część wszystkich członków nałe- 
żą do stowarzyszenia. 

$ 29. Jeżeli zaś na ogólne zebranie nia 
przybędzie powyżej wymagana liczba człon- 
ków, w takim razie wyznacza się nowy ter- 
mim zebrania, nie wcześniej jednakże jak 
po upływie dni pięciu i na tem zebraniu 
bez względn już na liczbę obecnych ezłon= 
ków rozstrzygają się wniesione do узко 
syi kwestyje;—o czem uprzedza się wszyst= 
kich członków stowarzyszenia przy zawia- 
domieniu o nowym terminie zebrania. 
$ 30. Ogólne zebranie członków za każdą 
razy wybiera ze swego grona przewodni- 
czącego i sekretarza: ozłonkowie zarządu i 
komisyi rewizyjnej nie mogą być wybiera- 
ni do pełnienia tych obowiązków. 

(dok, nast.) 


Wiadomości Bieżące. 


= 8. p. Franciszek Karczew- 
ski b. oficer b. wojsk polskich, a miano- 
wicie I pułku krakusów, zmarł w 83 roku 
życia, dnia 11 b. m. w Budkowie, powiecie 
opoczyńskim. 

— Momisyja złożona z towarzysza 
ober-proknratora eywilnego departamentu 
senatu p. Raszeta, towarzysza ober-proku- 
ratora departamentu karnego p. Апеуѓего- 
wa, urzędnika do szezególnych pornczeń 

rzy ministeryjum sprawiedliwości p. Herc- 

erga, oraz jednego z nrzędników ministe- 
ryjum, w ubiegłym tygodniu dokonała re- 
wizyi sądów pokoju w Łodzi, w Piotrko- 
wie i Częstochowie, oraz zjazdów piotrkow= 
skiego i częstochowskiego. 

— 8 b. m. przejeżdżał przez Łódź, ja- 
dge do Kalisza, p. Minister Sprawiedliwości 
dla dokonania rawizyi tamtejszych sądów. 

— Na licytacyż 11b. m.ir. w sądzie 
okręgowym odbytej dobra ziemskie Cieśle i 
Podstole (powiat piotrkowski) mające rozle: 
głości 1372 mor. kupił p. Władysław Ra- 
cięcki za 60005 rs. Nieruchomość łódzką 
Ñ 878, kupila za 3250 vs. p. Szajndla Pakuła. 


Kotezanowskiego i Кей тега, wyjeżdża 
zwykłą kadencyję sądzącą dla osądzenia w 
dniu 23, 24, 25 i 26 października r. b. 39 
spruw: podsądni odpowiadają z wolności. 

= JPożar. W nocy z A. 11 na 12 b. 
m. o godz, 3-6) w nocy, wybuchł pożar na 
towarowej віасуї w domu p. Szczepkow- 
skiego, Ponieważ dom był drowniany, a 
odległość od miasta dość znaczna, więc choć 
dzielna nasza straż przybyła do ognia w 
całym komplecie, jednak ratunek musiał być 
ograniczony do rozrywania płonących ścian 
i umiejscowienia ognia. Przyczyną pożaru 
było prawdopodobnie podpalenie, gdyż dom 
był niezamieszkany, 

— Wrzecia część sadzawki przy alei 
Aleksandryjskiej już wykopaną została. Jeśli 
pogoda sprzyjać będzie, (to można się spo- 

ziewać, że cała sudzawka przed nudejściem 


zimy ukończoną zostanie, 


Майы айни dodania Л rad Аны Ара POZZO ZZ? AZ A AA R ERAZMA 


PRZEJAŻDŻKA 


przez 
Guy de Maupassant. 


Bieducy utrzymywali się z trudnością ze 
skromnej pensyjki męża. Mieli dwoje dzie- 
ci i niedostatek pierwotny przeszedł wkrót - 
ее w nędzę, tę nędzę cichą nieśmiałą wstydzącą 
się żebrać, w nędzę rodziny szlacheckie j, 
pragnącej bądź co bądź utrzymać się nu 
swojem stanowisku, 

Hektor de Griblin był wychowany nu wsi 
w domu rodziców, przez starego nuuczycie- 
la księdza. Państwo de Griblin nie һун 
bogaci, żyli raczej z dnia na dzień, zacho- 
wując pozory. 

Gdy Hektor doszedł do lat dwudziestu, 
wystarano mu się e posadę na 500 franków 
w ministeryjum marynarki, Na posadzie tej 
osiadł jak na mieliźnie, jak wszyscy, któ- 
rych nie przygotowano zawczasu do cięż- 
kiej z życiem walki, jak ci wszyscy, którzy 
po przez mgłę patrzą na świat rzeczywisty, 
nie mają do walki z nim odpowiednich 
środków i sposobów, nie mają wyjątkowych 
zdolności lub specyjalnego wykształceniu. 

Pierwsze trzy lata jego pracy biurowej 
były strasżne. | 

Odnalazł kilku starych przyjaciół awojej 
ródziny, ludzi żucofuńych a ubogich, któ- 
rzy zamieszkiwali arystókratyczną choć 
smutną dzielnicę Saint-Germain. Wśród te- 
go to świata wyrobił sobie kółko znajo- 
mych. Obcy nowoczesnym prądom, skrom- 
ni w wymaganiach swoich ale dumni, ubo- 


dzy ci arystokraci zamieszkiwali najwyższe 
piętra domów, w których wszyscy lokatoro- 
wie byli utytułowani, wszyscy goniący resz- 
tkami mienia, Odwieczne przesądy, troska 
o zachowanie stanowiska, niepokoity te ro- 
dziny, świetne niegdyś, dziś zrujnowane w 
skutek bezczynności i lenistwa. W tem to 
kółku Hektor de Griblin spotkał młodą 
dziewczynę, ubogą jak on szlichcianką i za- 
ślubił ją, 

W ciągu czterech lat mieli dwoje dzieci. 

Przez cztery luta małżeństwo to trapione 
nędzą nie znało innych przyjemności nad 
przechadzkę po polach Elizejskich i dwu 
lub trzyrazową do roku bytność w teatrze, 
zu wolnemi biletumi, ofiarowanemi przez 
którego z kolegów Hektora. 

Wreszcie jakoś na wiosnę Hektor dostał 
nadetatową robotę, powierzoną mu przez 
zwierzchnika. Przyniosło mu to trzysta 
franków gratyfikucyi 

— Kochana Henrietto—żawołał do żony, 
Rh pieniądze—musimy sobie pozwo- 
ić na jakąś przyjemność, w którejby i dzie- 
ci mogły wziąć udział. 

Po długich debatach, zdecydowano się 
wreszcie pojechać na wieś i tam zjeść śnia- 
danie. 

— Raz wreszcie do licha można sobie 

ożwoiić—zawołał Hektor. — Dla ciebie i 
zieci wezmę powóz; sam najmę wierzchow- 
ca. Na zdrowie mi pójdzie taka przejażdżka 

I przez cały tydzień mówiono już tylko 
o projektowanej wycieczce. 

Co wieczór, Wiacająo z biura, Hektor 
barł starszego chłopca na ręce, sadzał na 


kolano i, podrzucając go z calych sit, оро 
wiadał: 

— W przyszłą niedzielę. tatuś pojedzie 
tak na koniku: hophop! hophop! һорһор! 

I molec całemi dniami szurał stolkami 
naokoło stołu; wołająu: 

— Tatuś, hetta wio! 

Piastunka poglądała na pana z zachwy= 
tem, myśląc jak wspaniale będzie wyglądał 
obok powozu na koniu. 

Podezus śniadania, obiudu, podwieczorkau, 
Hektor rozprawiał tylko o konnej jeżdzie, 
i o wycieczkach jakie robil dawniej, u ojca. 
Był przecież wybornym jezdźeom! i byle 
tylko dosiadł konia, nie bui się niczego, 
ah! nięzego. 

— Żeby mi aby dali jaką omista bestyj- 
kę, byłoby stokroć przyjemniej — mówił 
do żony, zaoioraje ręce.—Żobaczysz jak ja 
jeżdżę! Wrócimy przez pola Elizejskie; bę- 
dziemy wyglądać wspaniale i, co prawda, 
radbym spotkać tum kogo z ministeryjum — 
zawsze to impontje. 

О naznaczonym dniu zajechał powóz i 
przyprowadzona jednocześnie wierzchowca. 

Hektor ze strzemiączkami świeżo przy- 
piętemi do spodni i kupioną w wiliją tego dnia 
szpierutą, zeszedł, by obojrzeć konia i sio- 
dło. Poklepat zwierzę po szyi, bo bokach, 
zrewidował wszystkie cztery nogi, zajrzał 
mu w zęby i, z miną znawwy, pochwalił 
przyprow adzonego wierzchowca. 

Kiedy wszyscy już uśsadowili się w, po- 
wożie, podciągnął popręga i skoczył na ko- 
nia, który w jednej chwili stanął dęba i o 


mały włos nie wysadził jedźca z siodła. 
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— Zarząd dóbr państwu w ubie- 
głym tygodniu ostątecznie już przeniesio- 
sionym został do Warszawy. Akta i re- 
kwizyta biurowe wywiezione już zostały, a 
lokal zajmowany przez biuro zarządu opróż= 
niono. 

— „Mraj” donosi iż jeden z przy: 
jaciół tego pisma oświadczył, że z chwilą 
utworzenia banku dla ratowania ziemi w 
poznańskiem gotów Jest złożyć summe 10000 
marek na 10 akcyj. Oby ten pierwszy nie 
był ostatnim, i znalazł jaknajwięcej naśla- 
dowców! y 

— Biuro ziemiańskie z programem 
pośredniczenia: w sprzedaży majątków ziem- 
skich i lasów, w parcelowaniu gruntów, re» 
gulowaniu służebności, ułatwianiu rolnikom 
taniego kredytu oraz w sprzedaży produk- 
tów rolnych, inwentarza, maszyn rolniczych 
itp; mu powatuć w Warszawie, jak się do- 
wiaduje „Kur, Warsz.” z pewnego (źródła. 
Będzie to instytucyja spółkowa do której 
wkłada jeden z bankierów 4 milijony fran- 
ków kapitału na 7%, w które wliczone już 
są 2% na amortyzacyję, 

— Z towarzystwa oczyszcza 
nia i sprzedaży spirytusu. Założy- 
ciele Warszawskiego Towarzystwa oczysz- 
czania i sprzedaży spirytusu zawiadamiają 
iż termin do zawiązania się instytucyi ozna- 
czony został na dzień 16 listopada 1886 
roku; wszyscy zatem mający zamiar przy- 
jąć w niem udział jako akcyjonaryjusze, z0- 
chea w powyższym dniu o godzinie 10-tej 
rano stawić się w sali Muzeum Przemysłu 
i handlu w Warszawie (ulica Krakowskie 
Przedmieście, obok kościoła po Bernar- 
dyńskiego) i wnieść na każdą akcyją po rs, 
375 (z możnością potrącenia już złożonych 
zaliczeń), podpisać rzędowy akt zuwią- 
zania Towarzystwa i odebrać tymozusowo 
świadectwo. 

Do aktu mogą stanąć tylko ci uczestni- 
су, którzy przybędą osobiście lub udzielą 
w tym celu urzędowe upoważnienie komu 
innemu. 

Akcyjonaryjusze, stawający do aktu, mo- 
gą zaraz na otrzymanych świadestwach u- 
skutecznió przelew na imię tego аКбууопц- 
ryjuszu, dla którego wzięli akcyję, a który 
sam nie stawił się do podpisania nktu. 

— W Łodzi jak donosi „Dziennik 


Warszawski,” zostało zatwierdzone Towa- 


rzystwo lekarskie. Celem Towarzystwa jest: 
1) zapoznawać się ze stanem sanitarnym 
miasta i okolicy dla użytku topografii le- 
kurskiej; 2) badać warunki, z powodu któ- 
rych rozwijają się w mieście choroby epide- 
mieżne, endumiezne i epizootyje; 8) zesta- 
wiać statystykę śmiertelaości chorób; 4) 
spółdziałać z władzą administracyjną w ce- 
ln przestrzeganią warunków zdrowotnych i 
5) przyczyniać się do wykonania przepisów 
со do obowiązkowego szczepienia ospy. 

— Jeden z mieszkańców Łodzi 
izraelita rodem z cesarstwa stara się О u- 
zyskanie pozwolenia na wydawanie w Ło- 
dzi pisma codziennego w języku rosyjskim, 
licząc na znaczną ilość prenumeratorów z 
pośród izraelitów z Cesarstwa, osiadłych w 
Łodzi, 

— ЮР Tomaszowie Rawskim otrzy- 
mało z ministeryjum spraw wewnętrznych 
zatwierdrenie swych statutów Towarzystwo 
śpiewackie, 

— BY Ojcowie, wedlug wiadomości 
„Gaz. Kiel.” otwarty być ma w roku przy- 
szłym zaklad bydropatyczny. W tym celu 
jenen z doktorów wniósł podania do wła- 
dzy właściwej dla uzyskania pozwolenia, 

— Жапёот Banku państwa w War- 
szawie ogłasza, że obeenie nie ma już lo- 
sów loteryi klasycznej do powierzenia na 
sprzedaż, gdyż takowe rozdzielił między 
kolektorów nu lat 3, a w przyszłości uwzglę- 
dniać będwie przedewszystkiem prośby dy- 
misyjonowanych urzędników wojskowych i 
cywilnych, osób pobierających niewielką 
emeryturę i pozostałych po nich rodzin. 

— Ponowiony zosłuł zakaz gvy 
w domino w miejscach publicznych, jak w 
bawaryjach i szynkach, gdyż gra ta zaliczo- 
na jest do hazardownych i jako tuka, po- 
ойга za sobą odpowiedzialność sądową. 

— Podobno tylko dwóch wystaw- 
sów z całej gubernii piotrkowskiej nade- 
słało okazy na otwartą w d. 11 b. m, w 
Warszawie wystawę nasion, Czy istotnie 
nie mamy się бген pochwalić, czy też nie 
chca nam się tylko zadawać sobie trudu? 

— Nowa moneta obiegowa. Men- 
піва petorsburska puści już wkrótce w obieg 
monete złotą i srebrną nowego stempla i 
wagi. Dzieli się ona na monetę cenną i 
bilon. Moneta złota będzie wartości dzia- 
sięcio i pięcio rublowej przyczom zawiur- 


1086 złota w imperyjałach wynosi 2 zołotni- 
ki i 69.36dol., a w półimperyjsłach 1 zoł. 
34.68 dol. Co się tyczy monety srebrnej, 
takowa dzielić się będzie na rublową 50 
kop. i 25 kop. . 
= Glos donosi: Po uchwaleniu przez 
sejm pruski pamiętnych 100,000,000 marek 
przeznaczonych na zgermanizowanie z iem 
polskich przez osadzanie kolonistów niemiec- 
kich, następujący polacy sprzedali majątki 
ziemskie nabywcom niemiekim: 

„ Hrabiowie Mycielscy i Moszczeńscy—dobra 
Zolędowe z folwarkami dJagodowo, Nekla 
Dąbrowo i Zdroje, położone w powiecie 
bydgowskim, obejmując ogółem 3,985 hek- 
torów za sumę 1,000,000 marek, 

Hrabiowie Łubieńscy — dobra rycerskie 
Wolniki i Paruszku, położone w powieci é 
Poznańskim, za sumę 228,000 marek. 

Hr. Miączyński —dobra Pawłowo, położona 
w powiecie Poznańskim, za samę 850,000 
marek, 

Pan Neyman—dobra Sąchowe, położone 
w powiecie Krobskim, obejmujące 499 hek- 
tarów, za sumę 380,0 00 marek, 

„ Pan Wybicki — dobra Niewierze, obejmu - 
jące 2,000 morgów położone w powiecie 
Brodniekim. 

„Hrabina z Sobierajskich Bnińska—dobra Żer- 
niki, położone w powiecie Wągrowieckim 
obejmującr 1,800 morgów, za sumę 275,400 
marek, 

Hr. Jozef Mielżyński z Miłosławia sprzedał 
z wolnej ręki rządowi na cele kolonizacyj- 
ne majątek Ryńsk, w obwodzie Toruńskim 
położony, za ceng 2,200,000 marek, 

— Prawdziwa ironija! Ż tym 
wykrzyknikiem,—pisze Kuryjer Warszawski 
—bardzo słusznie użytym, jednu z fabryk 
cukru komunikuje nam odebrane przez nią 
prawie jednocześnie dwa drukowane cen- 
niki, Jedeu z nich pochodzi z Berlina od 
firmy Artura Koppla, fabrykanta kolejek 
przenośnych i stałych, drugi z Łodzi od 
fabryki pit i szlifierni Wenzla Matiatko. 

„Okólnik berliński, wraz z dołączonym do 
niego listem, skreślony jest zupełnie po- 
prawnie w jęzuku polskim, drugi łódzki, 
zredagowany jest w enłości w języku nic- 
mieckim, u nawet w adresie wystrzegano 
się użyć mowy krajowej, Jednocześnie za- 
tem, kiedy przemysł niemiecki z swojej 
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Hektor, chwilowo przelękniony, starał się 
go ugłaskać, i kiedy nareszcie wierzchowice 
i jeżdziec przyszli do siebie, Hektor za- 
pytał: 

— Czy wszystko już gotowe? 

— Wszystko — odpowiedziały trzy głosy 
poważnie. 

— A zatem w drogę! — zakomenderewał 
i kawalkata ruszyła naprzód. 

Żona i maley nie mogli od tatusia oder- 
wać wzroku. 

Hektor bynajmniej nie był świetnym 
kawalerzystą: blady i zmieniony patrzył 
przed siebie trwożliwie, a metoda jazdy, 
której się trzymal, angielska, zasadzała się 
u niego jedynie na gwałtownych w siodle 
podskokach, w których nieraz twarz jego 
spotykała się z końską grzywa. 

Matka i piastunka, trzymająca dzieci na 
ręku, powtarzały im ciągle. 

— Patrzcie na tatusiu! patrzeiet 

I maloy upojeni świeżem powietrzem, 
ruchem i uciechą, krzyczeli na całe gardło- 

Koń wystraszony hałasem, puścił się galo- 
pa, a biedny jeździec, nsiłując go powstrzy= 
mać, zgubił szamocząc się kapelusz. 

Wstrzymano powóz, furman :zeszedł} z 
kozła po nieszczęsną zgubę, Hektor tym- 
czasem zbliżywszy się zawołał do żony: 

— Zlituj się, uspokój malców, bo koń 
ze strachu gotów ponieść. 

Przywiezione ze sobą aniadanie, zjedzo= 
no wesoło w lesie Vesine, a chociaż fur- 
man czuwał nad końmi, Hektor zrywał się 
со chwila, by się przekonać, ozy się co 
koniowi nie stało, puszczając go i karmiąc 


ciastk: i cukrem. 

— Swietnie kłusuje! — zadecydował. — 
Z początku trząsł trochę, ale widziałaś, 
żem odrazu zapanował nad nim. Poczuł 
rękę i teraz pójdzie mi jaż jak baranek. 

* 


* а 

Stosownie do pierwotnego projektu wra- 
cano przez pola Klizejskie. Aleje zalegał 
tłum powozów, a z obu boków procesyja 
pieszych tworzyła jakby dwie olbrzymie 
wstęgi, rozwinięte od Łuku Trymufulnego 
aż do placu Zgody. Karety i zaprzęgi 
iskrzyły sią i połyskiwały na słońcu, wzdłuż 
całej drogi. Оцу ten tłum wrzał życiem, 
wydawał się upojony radością, a tam w da= 
li obelisk wznosił się wśród promieni sło- 
necznych. 

Teraz Hektor musiał użyć wszystkich 
sił, by zapanować nad koniem. Rozjuszony 
rumak wyciągniętym kłusem biegł na oślep 
naprzód, wymijając krzyżujące się wciąż 
powozy, ай w końcu skręcił na prawo i 
puścił się galopem. 

Powóz 2 rodziną Hektora pozostał daleko 
w tyle. 

Przez drogę którą pędził Hekto:, zupeł- 
nie już niezdolny do poskrómienia wierz- 
chowcea, przechodziła najspokojniej prosta 
jakaś kobieta w fartuchu. 

— Z drogi! z drogi! — krzyknął jeździec 
z eałej siły. 

Kobieta może była głucha, bo szła sobie 
dalej najspokojniej, dopóki rozhukany koń 
ш całej siły nie uderzył jej piersią i nie 
odrzucił o dziesięć kroków na bok, 


— Zatrzymać go! zatrzymać! — odezwała 


sią zewsząd krzyki przechodniów. 

— Na pomoc! na pomoc! — krzyczał ze 
swej strony Hektor, na pół przytomny z 
przestrachu kurczowo trzymając się grzywy: 
konia. 

Nagle, wskutek gwałtownego watrząśnie- 
nia, przeleciał koniowi przez łeb i wpadł 
prosto w ręce policyjanta, który właśnie 
dobiegł mu z pomocą. 

W przeciągu kllku sekund otoczył go 
tłum lodzi. Wszyscy krzyczeli giestykulowa= 
li, grozili Na czele stał jakiś jegomość z 
dużą gwiazdą na piersi i białym jak mle- 
ko wąsem. 

— Тїп do kata! — krzyknął oburzony — 
Kiedy się jest takim niezdarą, siedzi się w 
domu i nie jeżdzi się rozbijać ludzi po 
ulicy. 

W tej chwili zbliżyli się właśnie ludzie 
niosący ofiarę katastrofy. 

Starowina, w swoim zakurzonym i zba- 
kierowanem czepeu, z twarzą żółtą jak wosk 
zdawała się umarłą. 

— Znmnieście ją do felezera — zakomende- 
rował stary jegomość, — a my chodźmy do 
polieyi. 

Dwóch policyjantów towarzyszyło Hekto- 
rowi, trzeci prowadził konia (*) 

W tej chwili nadjechał powóz. 

Żona Hektora wyskoczyła ku niemu, 
piastunka lamentowała, dzieci krzyczały w 
niebogłosy. 

Wytłomaczył im, że się nie tak dalece 


6) W Piotrkowie nie znałaziby się ani jeden, 
(Dopisek IRed.). 
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własnej siedziby stara się nas ująć przez u- 
Żywanie naszego języka, tenże sam przemysł 
rozgoszczony i spanoszony u nas, urąga 
nam używaniem niemczyzny, 

— Balszy ciąg listy członków rze- 
czywistych Tow, Dobr. którzy wnieśli skład- 
ki a mianowicie: za II półrocze, W-a Bze- 
zińska тз. 8, WW: Srzednicki wice prezes 
sądu, Malinowski redaktor, Karliński Sta- 
nistaw, Godlewski, Sobieszezańska Elwarda, 
Grabowski Ludwik d-r, Kurzelewski po 
rs. 3, za cały rok: Samborski Mieczysław 
тз. 6, za 1 półrocze 1887 Dąbrowski Flor. 
rejent rs. 3 1 dla dobroczynności W. Bu- 
czeń га. 10. 

— Listy od Hedakcyi. 

— Pu A. К. w Łasku. Dziękujemy, skorzystamy 
w przyszłym numerze; prosimy о więcej. 


Korespondencyje „ Tygodnia,” 


Z gminy Górniczej, d. 18 września 1886 r. 
(Dalszy ciąg niemieckiej samowoli.) 

We wsi Niwce w parafii Zagórze istnieje 
murowany kościół filijalny, który był para- 
fijalnym do r. 1850 to jest do czasu prze- 
niesienia parafii do nówo wybudowanego, 
kosztem ś. p. Jadwigi hr. Mieroszewskiej 
kościoła we wsi Zagórze. Znajduje się w 
Niwce także i cmentarz grzebalny, którego 
obszerność według rejestrów pomiarowych 
wynosi 1 mórg 250 prętów: z tego opar- 
kaniony murem prostokąt zajmuje 1 morgą 
18 prętów, pozostałe zuś 287 prętów kwa- 
dratowych, pomiędzy wspomnionym wyżej 
parkanem, drogą szosą i gruntami włościań- 
skiemi, tworzą opuszczony plac przed ораг- 
kanionym cmentarzem, 

Oparkaniona przestrzeń cmentarza, jest 
już tak zapełniona grobami, że bardzo mało 
daje się wyszukać wolnego miejsca na 
części przeznaczonej dla grzebania katoli- 
ków; na oznaczonej zaś części dla chowania e- 
wangielików w zupełności brak miejsca, i 
dlatego też ciała ostatnich muszą być te- 
raz przewożone na cmentarz w Dąbrowie, 
о 10 wiorst odległy. 

Położenie takie zniewoliło oficyjalistów i 
robotników Niweckich kopalń węgla do 
postanowienia, aby wspólnemi siłami ogro- 


kanionym cmentarzem, w celu pozyskania 
nowego miejsca oparkanionego do chowa- 
nia ciął zmarłych w Niwce, z przeznącze- 
niem jednej części dla ewangielików, a 
drugiej dla katolików. Jakoż przystąpiono 
do wprowadzenia w wykonanie owego po- 
stanowienia, i po uzyskaniu ofiary jednego 
wagonu wapna niegaszonego od mieszka- 
jącego w Sosnowcu p. Jana Majercholda, 
posiadającego zakład wapienny w Sielcu, 
wyprowadzono na 21 cali grubości, a 7 stóp 
w przecięciu wysokości, mur z kamienia, 
na wapnie, z jednego boku 155 а w przeciw 
ległym 40 stóp bieżących. 

Dostrzegłszy wyprowadzenie tych murów, 
w przejeździe swoim z kopalń Niweckich da 
swej rezydenoyi w Katowicach za granicą 
pruską, zowiący się dyrektorem jeneral- 
nym p. Wiester, oburzony, że się to od- 
bywa bez poprzedniego zawiadomienia i 
zyskania na to jego zezwolenia, wezwał do 
Katowic zawiadującego pomienionemi ko- 
palniami pana Н, i nie tając swego oburzenia, 
wylał nań potoki gniewu za dopuszczenie 
budowy owych murów bez doniesienia je- 
ши o tem przedsięwzięciu, nadto, zalecił 
bezwłoczne zburzenie takowych,  zagro- 
ziwszy dymisyją, temuż p. H.i p. P. za 
to, że wyjednywał tylko zgodę księdza pro- 
boszcza w Zagórzu, na zajęcie placu 
ementarnego pod te mury. Polecenie takie 
p. Wieater ponowił następnie na piśmie w 
formie urzędowej, nie zwracając uwagi, że 
mógł nawet wywołać przez to ogólne wzbu- 
rzenie robotników. 

Poczuwając się do obowiązku, jako pod- 
dany p. Wiestera, spełnić stanowcze jego 
polecenie, pan H, przybrawszy kilku robo- 
tmków, przystąpił w ubiegły poniedziałek 
do barzenia i rozwalania w mowie będą- 
cych murów; zdarzenie jednak choiało, że 
dla załatwienia jakiejś czynności urzędowej 
w Niwce, nadjechał na miejsce tego bar- 
burzyńskiego działania wójt gminy górni- 
czej, który, wzbroniwszy dulszego rozwala- 
nia, wydał polecenie miejscowemu sołtyso- 
wi, użeby w razie ponownej chęci burzenia 
owych murów, biorących w tej robocie u- 
dział aresztował i do kancelaryi gminne 
odstawiał, Wprawdzie rozwalania takiego 


rowania pustego placu przed cmentarzem 
i następnie kierujący wykonaniem tego, od 
dalszego prowadzenia tej roboty odstąpili. 

Kiedy niektórzy przemysłowcy w tutej- 
szym kraju, a między niemi jednostki i obcej 
narodowości, urządzają przy swych zakła- 
dach własnym kosztem, dla swych praco- 
wników: szpitale dla chorych, ochronki i 
szkoły dla dzieci robotników, (np, za- 
rząd sąsiedniej z Niwką fabryki żelaza w 
Siolcu, zwanej „Katarzyna” który zapro- 
wadził i utrzymuje swoim koszten nową 
szkołę elementarną w zabudowaniach tej 
fabryki)—to przy kopalniach i zakładach 
sukcesorów Gustawa у. Kramsta, pomimo, 
że same kopalnie węgla w Niwce około 
1000 rabli czystego dochodu dziennie 
przynoszą, nietylko że nie podobnego nie 
jest zaprowadzone, lecz nadto, zowiący się 
generalnym dyrektorem p. Wiester, zno- 
sząc pożądane dla robotników urządzenia 
przez swego poprzedniką zaprowadzone (jak 
to miało miejsce ze szkołą w Niwce, o czem 
objaśnia korespondent z nad Przemszy w 
% 82 „Tygodnin”) w dalszym ciągu podo- 
bnież stanowczo zamierzył był znieść z po- 
czątkiem roku 1881 i szkołę w kolonii Wań- 
czyków pod Zagórzem, chociaż na utrzy- 
mywanie jej łożą wyłącznie oficyjaliści i 
robotnicy, Knergiczne tylko oparcia się 
ówczesnego wójta gminy, zniesienia tego 
nie dopuściło. Teraz znów, jak z owym 
cmentarzem, paraliżuje swem bezprawnem 
postąpieniem pożyteczne przedsięwzięcie, 
własnym tychże robotników kosztem wy= 
konywane, 

Bezprawne to postępowanie, nie powinnoby 
być tolerowane, ale winnoby być na drogą 
sądową wprowadzone. 

Czy postępowanie p. Wiestera, powodu- 
jąc niekorzystną opiniję o jego mosodawcy 
jest wiadomem temu ostatniemu, czy гө? jest 
ono własnem „widzimisię” р, Wiestera— 
trudno o tem przesądzać; o ile bowiem z 
jednej strony doświadczenie poucza, że 
niektóre bezpośrednie porozumienia z p. 
Grzegorzem v. Kramsta (jak wymienione w 
№ 37 „Tygodnia? w korespondencyi z nad 
Przemszy, oraz podanie mieszkańców wsi 
Niwka, załatwione jak się p. Wiester wy- 


już nie przedsiębrano; lecz z obawy przed 


dzić murem pozostający plac przed ораг- 


p. Wiesterem, poprzedni inicyjatorowie obmu. 


raża po mad jego głową, o udzielenie bez- 
płatnego mieszkania i deputatu w węglu 


nie stalo, ze przewrócił poprostu jakąś ko- 
bietę i że wkrótce wróci do domu. 

Przerażona rodzina odjechała. 

U komisarza Hektor podał swoje nazwia- 
ko i adres; zkonstatowano też że chora 
odzyskału zmysły, że jest posługaczką ma 
lat 65 i nazywa się pani Simon, że jednak 
narzeka ciągle na jakiś mocny ból wew- 
nątrz. 

Na wieść, ye nie umarła, Hektor odżył i 
zobowiązał się opłacić koszta kuracyi, po- 
czem pobiegł do felczera. 

Tu, jak zwykle gawiedź uliczna zalegała 
już całe wejście. W pokoju, chorą, wy- 
ciągniętą na fotelu, badało dwóch lekarzy 
Zdecydowano, że niema żadnego widoczne- 
go kulectwa; lękano się tylko wewnętrzne- 
go obrażenia. 

— Огу bardzo cierpicie? —zapytał Hektor. 

— ОШ bardzo. 

— No, i gdzież to? 

— Wewnątrz — straszne palenie. 

Jeden z lekarzy zbliżył się do Hektora. 

— Czy to pan jesteś sprawcą wypadku? — 
zapytał. 

— Tak panie. 

— Trza będzie chorą umieścić w jakim 
domu zdrowia. Znam jeden, w którym ją 
przyjmą za sześć franków dziennie, Jeże- 
li pan chcesz, mogę ją tam umieścić. 

Hektor, uszczęśliwiony, podziękował i 
uspokojony, wrócił nareszcie do domu. 

Zona cała we lzach, wybiegła naprzeciw 
niego. 

— Ależ to nie — uspokajał ją. — Babe 
ma się już lepiej, i za trzy dni będzie zdro- 

wa. To піс — drobnostka, 


Drobnostkal.. 

Nazajutrz, wychodząc z biura, Hektor 
poszedł odwiedzić starą. Pani Simon z 
zadowoloną miną zajadała smaczny rosół, 

— No i cóż? — zapytał. 

— Oh! mój dobry paniel nielepiej, nie 
lepiej. Strasznie jestem chora, strasznie! 

Lekarz zaopinijował, że trzeba czekać, 
bo może się w chorobie wywiązać jakaś 
komplikacyja. 

Przeczekał trzy dni i powrócił, Stara 
wydłąduła wybornie, ale zobaczywszy Hek- 
tora, zaczęła narzekać. 

— Nie mogę sią ruszyć, mój panie, nie 
mogę, nie mogę. Już ja do końca życia 
kaleka. 

Na te słowa, mrowie przeszło Hektora, 
Zwrócił się do doktora — ten wzruszył ra- 
mionami. 

— Cóż ja na to poradzę, mój panie — 
powiedział. — Ryczy jak ją podnoszą, 
a krzyczy w niebogłosy, gdy się nawet z 
fotelem posuwa. Muszę wierzyć temu, со 
co mi mówi; nie siedzę w niej przecież i 
dopokąd nie zobaczę jej chodzącej, nie 
mam prawa posądzać o kłamstwo. 

Przeszedł tak tydzień, potem drugi, mie- 
sięc nareszcie — pani Simon nie ruszała się 
z fotelu, jadła od rana do nocy, tyła, gawę- 
dziła wesoło z sąsiadkami i siedziała spokoj- 
nie w fotelu, jak gdyby uważała to jako 
należny jej wypoczynek za 50-letnią służ- 
bę, dreptunie po schodach, noszenie wody 
słanie łóżek, czyszczenie szorowanie itd. 

Hektor zrozpaczony przychodził codzień 
i codzień zastawał ją wesołą, uśmiechniętą 
i powtarzającą niezmiennie; 


— Nie mogę się ruszyć, mój panie = ni? 
mogę, nie mogę. 

Со wieczór pani de Gribelin z bolesnym 
niepokojem pytała: 

— I cóż Simon? 

A on za każdym razem, coraz bardziej 
przygnębiony, odpowiadał: 

Nio—nio nowego. 

Odprawiono piastunkę, oszczędzano grosz 
każdy. Gratyfikacyja się wyczerpała — i 
wtedy Hektor złożył consilium z czterech 
znakomitych lekarzy, 

Stara pozwoliła się badać oskultować, зро- 
glądając złośliwie z pod oka na zebranych. 

— Trzeba ją przedrowadzić—odezwał się 
jeden. 

— Nie mogę, dobrzy panowie, nie mogę — 
zawołała. 

Wzięli ją wreszcie pod ręce, i usiłowali 
pociągnąć, Wysunęla im się z rąk i padła 
na ziemię jęcząc i krzycząc bez miłosierdzia, 

Musiano ją napowrót odnieść do fotelu. 

Opinija lekarzy napisana była ostrożnie; 
wszyscy jednak zgodzili się na to, że chora 
do pracy jest niezdolną. 

A kiedy Hektor przyniósł tę wiadomośy 
do domu, żona jego osnnęła się na krzesło — 
szepcząc: 

— Trzeba ją chyba wziąć do nas—to bę- 
dzie taniej kosztować. 

— Со! tu? do nas?... 


co ty wygadujesz 


Ale biedaczka zdecydowana już na wszyst- 
ko, ze łzami w oczach odrzekła: 

m Cóż chcesz, mój drogi, przecież to nie 
moja wina!... Przekład E. D. 
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kamiennym dla księdza kapelana przy miej- 
scowym kościele, o naznaczenie którego, do 
tąd bezskutecznie czynią starania) przeszły 
dość gładko—tak znów z drugiej strony 
trudno przypuszczać, айу o podobnej sa- 


тозо! p. Wistera jak owa heca z ` mu- 
rem ementarnym, pan v, Kramsta nic 
nie wiedział. W takim razie niepo- 


jętem byłoby, dlaczego pozostaje оп na to 
obojętnym? Bo czyż materyjalne korzyści, 
jeżeli są jakie, wyłącznie przez р, Wiestera 
wytwarzane na rzecz p. v. Kramsty, mogą 
przewyższać moralne straty przez niego 
powodowane? Odpowiedź na to pozostawia- 
my samemu p. v. Kramscie. Jaksa, 


O podziale histaryi prawa polskiego 
na okresy. 

Rys krytyczny poglądów na całokształt dziejów 
dawnego prawa i Państwa polskiego 
napisał 
Edmund Dylewski 
Kandydat nauk prawnych, 


ЇЇ faut éclairer histoire par les Iois 
et les lois par l'histoire. 
Montasquieu, 


$ 8. Podział na okresy i ich charakterystyka 
Jana Wincentego Bandtkiego. 
(Dalszy ciąg patrz=M 41). 
Spostrzegł to zresztą i sum Bandtkie, 
że pobłądził, oparłszy podział na przypad- 
kowym fakcie zmiany dynństyj panujących 
a przeto w MEETS późniejszych podział 
na okresy dynastyczne zarzucił, dając nato- 
miast inny, więcej już na zmiany w istocie 


tegoż w skladzie księzt- 
wa Warszawskiego czyli przeciąg czasu pod 
trzema obcemi mocarstwami, i frzecz — pra- 
wo w składzie rządu konstytucyjnego i 
prawodawstwa franeuzkiego księztwa War- 
szuwskiego, przez pokój Tylżycki w r. 1807 
nadanych, 

Zajmując się jedynie piorwszym z pomie- 
nionych oddziałów, dzieli go na trzy okre: 
sy: pierwszy — od czasów najdawniejszych 
do Kazimierza Wielkiego obejmuje okoła 
786 lat, drugi — od dniu 27 września 1374 
roku do roku 1454 t, j. od przywileju, 
przez Ludwika w Koszycach nadanego, do 
sejmu Nieszawskiego za Kazimierza Jagie- 
lońeżyka, i trzeci — od roku 1454 do utra- 
ty bytu politycznego. 

W pierwszym z pomienionych okresów 
władza najwyższa jest ześrodkowaną w rę- 
ku pannjącego, a lubo podział kraju przez 
Bolesława Krzywoustego między synów 
władzę królewską dotąd nieograniczoną 
nieco podkopał, została onu wszakże dość 
jeszcze znaczną prawie do końca panowa- 
nia Kazimierza Ш. 

W okresie drugim tworzy się i rozwija 
arystokracyja szlachecka, Zdołała oua wy- 
módz na króluch bardzo ważne ustępstwa 
od praw im przysługujących, które jądro 
ich władzy stanowiły: drogę do ustępstw 
uslał nieopatrzny Ludwik Węgierski, któ- 
ry w nagrodę za zapewnienie następstwa 
tronu dla córek przywilejem, w Koszycach 
nadanym, zwolnił szlachtę od wszelkich da- 
nin i powinności, wyjąwszy jeden tylko po- 
bór łanowy. Za Jagiełty zaczynają uczest- 
niczyć w rządzie posłowie ziemscy, a ucze- 
stnictwo to na sejmie w Nieszawie r. 1454 
zostaje uświęcone prawem, i król obiecuje 
że bez woli narodu ani praw stanowić nie 
będzie, ani szlachty na wojnę powoła. 

Okres trzeci wydoskonalił urystokracyję 
szlachecką: mieniąc się całym narodem, 
zugarnia ona w swe ręcę władzę, a rządząc 
krajem, swe jedynie korzyści ma ną wido- 


ku z uszczerbkiem mieszczan i włościjan, 
którym wszelkieh praw odmawia. Obietni- 
ca dana przez władzę królewską na sejmie 
Nieszawskim zostaje uroczyście wyrzeczo- 
ną, jako prawo, na sejmie w Radomiu r. 
1505. Odtąd bez zgody posłów ziemskich 
król nio stanowić nie może (sine communi 
consensu nuntiorum terrestrium nihil novi 
constitui debeat.) Konstytueyja ta zbawien= 
ne by skutki wydała, gdyby szluchta nie 
chciała źle sobie ów communis consensus 
(powszechną zgodę) tłomaczyć. Odurzona 
jednak złotą wolnością, zgodę powszechną 
zaczyna rozumieć, jako jednomyślność gło- 
sów (unanimitas votorum), gdy więc tej 
nie było, żadne prawo przejść w sejmie nie 
mogło, bo liberum veto jednego posła uch- 
wałę całego sejmu w niwecz obracało. 

Pod tym względem rozróżnia Bandtkie 
w okresie trzecim trzy podokresy: piorwszy 
—od czasu Kazimierza dJagielończyka do 
Zygmunta I, gdy większością głosów załat- 
wiano sprawy sejmowe, drugi —od Zyg- 
munta І do Jana Kazimierza, gdy mniej. 
szość zdań przeciwnych niweczyła i wstrzy- 
mywała obrady, i (rzęci — od Jana Kazi- 
mierza do upadku Rrzeczypospolitej, kiedy 
weszło w zwyczaj liberum veto, źrenieą 
wolności nazywane. (*) 

Uwidoczniając podział Bandtkiego, otrzy- 
mamy następującą tablicę chronologiczną: 

I oddział od roku 588 (?) do roku 1795, 
aw nim: 
Jary okres od roku 588 do 1374, 
Bi „ w s 1374 do 1454 
3 Room ow 1464 do 1795, aw nim 
a) pierwszy podokres od r, 1454 do 1506, 
b) drugi w ой, 1500 do 1648, 
с) trzeci r od т. 1648 do 1795. 

II oddział od roku 1795 do roku 1807. 

TII oddział od roku 1807 do roku 1815, 

Pomijając tę okoliczność, iż podział ten 
jest nadzwyczaj skomplikowanym, zauwa- 
żyć winniśmy, iż brak mu jednolitości, nie 
jest bowiem opartym na jednej przewod 
niej idei. Wyznaczenie trzech głównych 
oddziałów wypływa Bandtkiego z rozwa 
żenia stosunków Polski do państw ościen- 
nych, Zasadą tu — idea niezależności pań- 
stwa: w pierwszym oddziale państwo jest 
niezuwisłem, i prawo w zupełności jest 
narodowem; w drugim — państwo ulega 
podbojowi trzech mocarstw sąsiednich, i 
prawo odczuwa ра sobie wpływ prawo- 
dawstw nustryjackiego i pruskiego, nako- 
niec, w trzecim oddziale, zdaniem Bandtkie- 
go, państwo powraca do swej saimoistnoi 
politycznej, prawo zaś ulega wpływowi 
prawodawstwa francuzkiego. 

Ма taki podział jednak zgody być nie 
może, Jeżeli już mamy dzielić dzieje pra- 
wa na okresy z punktu widzenia niezawis- 
łości państwowej, to w każdym razie po- 
dzieliśby je nulężało nie na trzy a na dwa 
oddzialy: jeden do końcu XVIII wieku, 
drugi od końca tegoż wieku. W pierwszym 
z nich prawo składa się z pierwiastków 
ściśle narodowych, w drugim podlega wpły- 
wom prawodawatw obcych. Twierdzić, jak 
to czyni Bandtkie, żeśmy na mocy pokoju 
w Tylży roku 1807 odzyskali byt politycz- 
ny przez utworzenie księstwa Warszaw- 
skiego—dziś nikt się nie odważy, zresztą 
epoka ietnienia księztwa (nazwanego War- 
szawskim dla tego właśnie, by nie wskrze- 
szać imienia Polski) była tak krótkotrwałą 
że owa mniemana samodzielność żadnego 
wpływu na prawo mieć nie mogla. Nawet 
ta okoliczność, że w oddziale trzecim wpływ 
na prawo wywiera prawodawstwo francuz- 
kie, nie może aż tyle zaważyć na szuli, byś- 
my epokę 1807—1815 w oddzielny wyosub- 
niali okres: bo popierwsze, czy prawo pol- 
skie podlegało wpływowi prawodawstwa, 
pruskiego, uustryjackiego, franeuzkiego, czy 
też jakiego innego, zawsze wpływ ten był 
wpływem obcym, i kwestyja tn, wyrażając 
się trywijałnie, to kwestyja sosu, w jakim 
z czusem prawo polskie połkniętem być 


(*) Prawo prywatne str. IL—IV. 


miało, a po drugie, w oddziale trzecim 
wpływu na stosunki prawne nie tracą ani 
dawne prawodawstwo polskie, ani prawa 
pruskie i austryjackie. 

Skoro więc między oddziałami Him a 
Ul-im zasadniczej nie ma różnicy, właści- 
wiej przeto byłoby dwa te oddziały w je- 
den połączyć, a w ostatnim razie okres ро 
roku 1795 na dwa podokresy rozbić. 

Dalej, biorąc pod rozwagę podział pierw= 
szego oddziału па trzy okresy (1374—1454 
—1095), widzimy, iż miał tu Bandtkie na 
względzie, kto w danej chwili, jako władza 
zwierzchnia, rządy sprawował: w okresie 
pierwszym król, w drugim sejm władzę 
najwyższą dzierżą, w trzecim upadek 
wszelkiej wladzy i porządku. Niewłaśc iwie 
jednak Bandtkie kończy okros II na roku 
1454: wszakże okres ten u Bandtkiego ma 
zamknąć w sobie proces stopniowego prze- 
chodzenia praw włądzy zwierzchniej z rąk 
króla do sejmu, a proces ten poczynając 
się od przywileju koszyckiego, w ostatecz= 
ne ułożył się formy nie na sejmie w Nie- 
szawie roku 1454 lecz na sejmie w Rado- 
miu roku 1505 i jeżeli przywilej koszyeki 
nadirem wzmiankowanego proceiu, [to kon- 
stytucyja „uihil novi” za jego zenit poczy- 
tang być winna, W Nieszawie król jedy- 
nie daje stanom obietnicę, że absque oon- 
ventione communi nie będzie ani praw stano- 
wié, ani pospolitego zwolywać ruszenia; — 
konstytucyja radomska zaś jest już formal- 
nem postanowieniem, że bez wspólnej zga- 
dy senatu i posłów ziemskich niu nowego 
król ustanowić aie może, z dodaniem, że” 
postanowienie to ma zachować moc obo- 


wiązującą na wieczne czasy i stosować się 
zarówno do współczesnego króla, jaka 1 
jego następców. Akt ten był dla Polski 
tem, czem „Magna charta libertatum” dla 
Anglii; jeżeli więc okres drugi ma zamykać 
dzieje krystalizowania się konstytusyjonaliz= 
mu polskiego, to granicę jego z roku 1454 
na rok 1505 przenieść należy. 

Nakoniee podział okresu trzeciego na 
trzy podokresy znów z odmiennych jak po- 
przedni wypływa względów; rozstrzygającąę 
tu jest kwestyja, jak w danej chwili tłoma- 
czono sobie communis consensus (zgodę 
powszechną),  Wzgląd ten dla prawa istot- 
nego znaczenia niema, zbytecznem przes 
tojest komplikować systemat podziału, wy- 
osobniając w okresie trzecim trzy podokresy. 

Porównywając ten podział z pierwotnie 
przez Bandtkiego podanym, —musimy mu 
bezwarunkowo oddać pierwszeństwo, Zæ 
punkt wyjścia służy tu nie jakiś przypadko- 
wy fakt, nie z prawem nie mający wspól- 
nego, lecz wzgląd na zmiany rządu i wła 
dzy prawodawczej, wzgląd, który na szali 
formowania się prawno-państwowydhi st0= 
sunków narodu wiele waży, nadując kieru- 
пок prawodawstwu. Zmiana rządu narodo- 
wego na rządy porozbiorowe w roku 1795 
sprowadzitu w prawodawstwie naszem tak 
zasadnicze różnice, iż prawa przed r. 1745 
nuwet porównać się nie dadzą z prawami, 
po roku tym dla nas wydanemi. Toż sg- 
mo ma się i ze zmianą władzy prawodaw= 
czej: dopóki król posiadał jakąkolwiek wła- 
dzę, dopóty mógł on wszystkie pierwiast- 
ki naradu w równowadze utrzymać, nie 
dające jednemu przewagi nad drugim, dopó- 
ty prawodawstwo cały naród brało wopie- 
kę; gdy władza ustawodawcza przeszła w 
ręce szlachty, prawodawstwo ma na celu 
jedynie dobro szłachty, inne klasy społecz- 
ne po macoszemu traktując,j a ztąd 1 
odmienny przybiera kierunek, o lmienny cel 
ma na widoku, во też i odmienne na cały 
naród sprowadza skutki, — Widzimy więc 
że wzgląd, na którym. Bandtkie oparł dru- 


gi podział sumej istoty prawa i państwa. 
dotyczy. 

Snm zakres historyczny prawa, któremu 
Bandtkie ciasne poprzednio wyznaczył gra- 
nice (XXVIII w. w.), w nowym podzia- 
le znacznie się rozszerza, traktuje bowiem 
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dzieje prawa w eałej ich rozciągłości od 
<zasów najdawniejszych do czasów najnow= 
szych, a więc zarówno epoki przedchrześ- 
cijańskiej, jako i porozbiorowej z uwagi 
nie spuszcza, 

Dla czego jednak, dając taki podział i 
spostrzegłszy błąd, jakiego się\w „Historyi” 
dopuścił, takowego nie sprostował i wedle 
poprawnego podziału dziejów prawa nie 
wyłożył, poprzestając na pierwotnie poda- 
nym, choć błędnym? Oto dla tego, że 
zabrnąwszy w szczegóły materyjałem nie 
owładnął, całości dziejów objąć nie, zdołał, 
a z ubogiego zasobu źródeł czerpiąc, ze 
źródeł prawa zwyczajowego nie korzysta- 
jąc, do tak nagromadzonego materyjału po- 
działu umiejętnego zastosować nie mógł. 


(4. е. n.) 
do Szan. Duehowieństwa, Zie- 
ODEZW mian, Obywateli miejskich, 
przemysłowców i kupców gubernii: KIELECKIEJ, 
RADOMSKIEJ, PETROKOWSKIEJ i KALISKIEJ, 
(b. województw: krakowskiego, sandomierskiego, Kĉ- 
liskiego i mazowieckiego). 

Nabywam jako materyjał do zamierzonego wyda- 
wnictwa pamiętnikowego na 10k 1888 (*) i do ii 
nych celów praktycznych: dyjaryjusze sejmów i в 
mików polskich, kalendarzyki polityczne (roczniki 
urzędowe), plany sytuacyjne, mapy wsi, miast i rzek, 
zwłaszcza Wisly, Pilicy i Warty z dopływami tych- 
że, notaty gospodarskie (silva rerum), monografije, 
bijografije i karty pogrzebowe (klepsydry); zgoła 
materyjał statystyczny, tak drukowany ja- 
ko i rękopiśmienny, pod względem rolniczym, prze» 
mysłowym i handlowym, w dawniejszej i spółezesnej 
«epoce, czterech byłych województw dotyczący. 

Nabywanie za gotówkę lub przez ZMIANĘ na 


KSIĄŻKI i zbiory naukowe treśsi filozoficznej, przy- 
rodniczej i historycznej oraz RÓŻNE PRZEDMIOTY 
DOMOWEGO, GOSPODARSKIEGO UŻYTKU. 0- 
terty i porozumienie się listowne pod adresem: Kielce, 
ul, Aleksandra 10 „Wanda.” 


=) Zygmunt Grabowski, 


ж) p.t. „Rocznik Kaliska - Eetrokowsko - Radomsko- 
Kielecki, 2 zastosowaniem do potrzeb mieszkańców 
południowo zachodniej części Królestwa Polskiego, 
pod wzgledem rolnictwa przemysłu i kupięctya, 2 
mapami i tablicami 


Spostrzeżenia meteorologiczne 
i sanitarne. 
Za miesiąc wrzesień 1886 r. 


‚ a) Sian powietrza i obłoków. 

1) Średnia temperatura z miesiąca +- 189 Б; za 
pierwsze zaś dni 15 Średnia 18° R, Najwyższa 2 do- 
by + 19,0, fnajniższa z doby -- 6,30, majwyższa и 
dnia + 240, najniższa z nocy + 99, Zeszłoroczny 
wrzesień dał Średnią 11,80 R. 

2) Barometr 750 mm, pomiędzy 739—755 шш. 

3) Wilgoć 67 stosunkówego nasycenia; pomiędzy 
25—100. 

4) Wiatr zach, i odmiauy 21, połudn. 8, 
8, półn, 1, cicho 1 raz. 

5) Dni jasnych 16, w części jasnych 8, deszcz, 
przeważnie drobny—6 т. większy w samym końcu 
miesiąca, mgła 3 razy, grzmot 1 raz, 

6) Ozon. Średnia z doby 0,9 z dnia 0,7, z nocy 
1,1. Zabarwienie średnie 2 талу. Nie zabarwiały wię 
ozonoskopy podczas dni 10, 


b) Sian zdrowolny, 
Biegmka krwawa i zwyczajna w ciągu dalszym: 


j w pierwszej polowie, słabiej pod koniec, zn- 
burzenia żołądkowe, Febra należała nie do częstych 


wschodni 


_Licytacyje w obrębie gubernii. 


W dniu 7 (19) paźdz, w majątku Dobronice, w 
pow. piotrkowskim, na sprzedaż żyta i pszenicy w 
słomie, koni i karety, od sumy 1520 vs. 

— 6 (18) paźdz, w majątki Ostrowy w powiecie 
piotrkowskim, ha sprzedaż różnego zboża od sumy 
650 ra. 

— 7 (19) paźdz. na rynku w m. Tomaszowie, na 
sprzedaż mebli, sukien i sprzętów domowych, od su- 
my 80 rs. 

23 paźdz (4 listop.) w magistracie m, Noworadom- 
ska, na entrepryzę robót przy odnowieniu aresztu 
sądowego w gmachu ratusza, od sumy 96 тз, 31 К, 

— 11 (23) paźd. w urzędzie p-ta nowo-radomskia- 
go, na 8-ch letuią dzierżawę, па gruntach włości- 
jańskich tegoż powiatu, 

— 14 (26) paźdz, w ryukn w m. Tomaszowie, po- 
wiecie brzezińskim, na sprzedaż jałowiany i źrebiąt, 
od sumy 1015 ra, 

— 28 paźdz, (4 listop.) w rynku w Szeżercowie, 
na sprzedaż młocarni i ekwipażu, od sumy 106 re, 

— 21 paźdz. (2 listop.) w urzędzie gubernijalnym 
piotrkowskim, na budowę 3 nowych studzien i repa- 
racyję jednej w m. Piotrkowie, od sumy 8099 rs. 77 К. 

— 91 paźdz, (6 listop.) w urzędzie p-tu łaskiego, 
na reparacyję 8-ch studzien w m. Łasku od 259 їз. 

4 kop. 


domski 


paźdz, (4 listop.) w urzędzia p-tu nowo-ra- 
40, na 2:ch letnia dzierż propinacyi we 
wsiach należących do m. Noworadomsku, 

— 8 (9 listop.) w magistracie m. Nowo- 
radomska, na reparacyję aresztu policyjnego W gma- 
chu ratusza, od sumy 60 ra, 64 Кор. 

— 14 (26) paźdz. lub w razie ше dojścia sprze- 

ży 13 (25) listop. w kancelaryi gminy Łęczno w 
osadzie Sulejowie na sprzedaż 4 poręb za sumę ogól 
ng 24584 ra. 


Widziano Ułonicę, gorączkę tyfolidalną tylko wyjątko- 
жо. A, 


(EJ аса ALE СРУ ZWZ SEP RURY „A Жы. 


ARRA 
OSTR 


A 


2 w Warszawie. 


W ostatnich czasach ро, 
podrabianego lub tež па 
Pudełka ich opatrzona ва etykietami podobnem 
ejdlitz, б. Sejdlite i inne nazwiska 
gam przeto Szanowna Publiczność aby 
wadzać się w błąd č sta 
mat wtym celu przy 


па 


ZEZENIE 

FABRYKI SZU WAKSU 

mya,  Jstniejącej od roku 1827 + 
A 


МА ЭЛА 


ilo się bardzo wiele szuwaksn, bądź 
adowanego na mój sposób przez żydów. 


dzielnem weściem 
Jasińskiego w ki 
pienia za przystępu 
bliższa w Redakoyi „Tygo 
dzy godziną 3 a 5 po” polu 
dziennie. 


avis 
А 


ni do moich 2 lite- 
podobne do mego, 
nie pozwalała upro- 
wać się ofiarą оем}. 
bywaniu maich praw 
ła хитасаб szcze- 


Korzec węgli kamienny 


POKOJ 


na pierwszem piętrze od frontu, z od- 


Skład Węgli 


Włodzimierza Л 
(Róg alei Aleksandryjskiej) 
Ceny 


Żona b, urzędnika, obarozonego вивв- 
ciorgiem dzieci, który skutkiem przenie- 
sienia biura do W ostał bez 
sposobnu do 


cukierni p. | szanowny pub o dostarczenie do 
sio do odsta- | Szycia bielizny białej, by tym 
Wiadomość | sposobem zasłonić małoletnie dzieei od 


głodu i 


nia, роп 
dnin, każdi 
(0—3) 


Hel 
Ulica „Moskiewska 
№ 606. 


Tarezyńska 
(2а tunelem) domu 
1) 


Ho sprzedania 


DRZEWKA KRA 


Jablka i czereśnie w kotouach po kop. 
38, Ozereśnio i wiśnie karły ś-letnie b. 
silne po kop. 66, Jabłka i gem 
ły 2-let. po kop 44, Maliny i różo krza- 
czyste реше (biale, czerwone 


ch 


Э тух w Ai" "AE grubych 240 @/, „86 ki ро rs. 2 kop 50 za 100, Kasztany 4-ro 

9 b 4 уау Korzee węgli kamiennych letnie (5 stóp) ra. 5 za 100, Jesiony, Klo- 

| Jednocześnie ostrzegam wszystkich naślwłoweów moich ety kiet, grubych na skrzynie 10 ny, Modrzewie 4-letnie 6—8 stóp rs, 7 

ЄЎ że za podobna nadużycia wa drodze kryminalnej swoich strat po- we zamknięte (przez za 100. Jodia Duglasa 4-letnia 71/; Sztn- 
5 szukiwać na nich będę, ў 4 wę Magistrat Warszawski ka, Ceny loco Grabica p. „Р! 
Gi. Polecam równieź atrament i smarowidło najprzedniejszego {a= ostemplowane) вк, ||| troków” lub „Petroków”— o 

Gi tunku do skór powozowych, butów myśliwskiel i innych, W. Pp. Pud koksu (korzec 4 руйу). 25 К. kowanie po cenia kosztu —Odmiany owo- 

F>  jandlującym ustępuje gie znaczny rabat, | | | Korzec węgli drzewnych . 1ra | oów wyborowe, medalami na wystawie 
@  Ekspetycyja i opakowanie do szuwaksu niedolicza к Uwagi. Na miasto rozsyła | ogrodniczej zaszozyszne 2—1) 

gi GŁÓWNY SKŁAD i PRSPEDYCYJA w WARSZ się w  koagneh- półkorcowych 

P 31 (nowy Królewska 31 (uowy). wagi 180 #3, (13—10) Niniejszem zawiadamia się 

"r N 10219) osoby interesowane, Że na sku- 

ła GR SAGA ie: RZZWREZEWSSZC WORSE | tok zyzeczenia się przez dotychczasowego 


06Ł 


odaje się do 


W dobrach Żarki 


jest w każdym czasie do wydzierżawie- 
nia: Browar ze wszystkiemi potrzeb- 
nemi akcesoryjami i chmielnikiem 12-0 
morgowym, Gorzelnia jedyna fanke: 


jtnich kawale 
ach, спелі 


jonująca na caly powiat Będziński 
i bryka Ocim, Mlin Karola 
16 się racz 


urodzonej Уор 
Martha Hübn 
Waläenburgu 
ka górnika Lu 


Włodzimierza ШШШ 
Wynajem Pojazdów 


Dom W-go Adama Gołembowskiego 
wprost Poczty _ ý 
Karety, Powozy, Bryki, Konie." 
i na spacery. 
(13—10) 


kutych w Wa 


gdnikowi, st; 
Wadenburg 
nika 1886 r, 


© ogrodnik Ka 


yn zniurłego w Oels (Prusiech) robotu. 
Achtnieh i jego żony, zmarłej 
ajwa wsi Spalitz Powiatu Oels Krystyny 


„Jolianny nrodzonej Ruda, obojga жатп 


stanu małżeńskiego wrazie jakichkolwiek 
przeszkód uprasza się o doniesienie n- 


Urzędnik staun małżeńskiego Klasskc.| 


OSZENIE. 


powszechnej wiadomości 
ol Ernest Fryderyk Ach 
anieszkały w Kaszowi- 
petrokowskiej w Козу! 


w browarze Stumpf: 


t i pokojówka Anna Marya 
er panna zamieszkała w 
(Topterstrase № 18) odr- 


тка Hübner | jego żovyj [| SU dne i odpowie 


me, 


handlowem 


otrzymać 


ldeùburgu chea wstąpić do zecheą айм 


zmaczne, 
posłać pod lit, Е. E. 2 


anu małżeńs] 


w Szążku d. 1 pażdzier.|||| Petersburgu Newski pro 


(R. i Fr. 10280) 


Redaktor i wydawca Mirosław Dobrzański, 


5 par osłów pociągowych 


gdzie Resursa i 


chcąc przy  pośrodnietwie 


biura ogłoszeń p. Petrika w 


enta Towarzystwa Ubezpieczeń „Ко- 
syja” p. Wincentego Krauz, prowadze- 
nie tejże Agentury tegoż Towarzystwa, 
powierzonem zostało nadal p. Mie= 
czystawowi Sokołowskiemu 
(Dystrybucyja). „Petroków” ulica Pe- 
tershurgska dom Е. Kamiuskiej, obok 
składu Żyrardowskiego, (5—3) 


(2—1) 


Jest do sprzedania 
bom w, P kowie” 
w cenie 3,500 1з; bliższych szczegółów 
udzieli urzędnik biura pocztowego p. 
Józef Gibess, (8—1) 


150 kasztanów. ośmioletnich 40 erategn= 
sów. różowych pełnych. 


dzial- 


zyski 
ову swa 


Szczepy „owocowe wyborowych ga- 
750 do] | ków. — Śliwki wągierki wszystko w 
Ika Y | | koronach — Agrest, Porzeczki wielkie 
(1) = || | czerwone i białe, Bzy różne ва do na. 
bycia w kaszkowiecach St D. д, 

i pocztowa O poc: (3—1) 


Догволено Цензурою, 


W drukarni E. Pańskiego w Petrokywie 
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ślał o podrzędnem oskarżeniu o sfałszowanie podpisu 
na wekslu. Ciekawość koncentrowała się około za- 
gadkowego otrucia, ofiarą którego padł powszechnie 
znany Grzegorz Werszynin, Doświadczona znać rę- 
ka kierowała śledztwem. Świadków niepotrzebnych, 
mogących tylko zagmatwać sprawę, nie wezwano 
wcale. Cały szatański plan otrucia zarysowywał 
się przed słuchaczami coraz wyraźniej. Pierwszym 
był badany rejent Dyjakonow, który zeznał, że te- 
stament zmarłego Werszynina sporządzony został w 
wigiliję! wypadku, że do tego czasu podaądny był 
uważany na jedynego sukcesora, że przebywając pod- 
ówczas w Londynie podsądny nie mógł nie wiedzieć 
o-nowem rozporządzeniu stryja. Następnie drugi re- 
jent, Znamieński, który pisał był dawniejszy testa- 
ment Werszynina, zeznał, że gdy na trzy dni przed 
wypadkiem był u Werszynina i pokazywał mu we- 
ksel z jego żyrem, to ów początkowo zdumiał się i 
zbladł lecz wkrótce potem zaspokoił sumę czekiem na 
bank państwa. Weksel był pisany tymże samym cha- 
rakterem со inny weksel na 15,000 rubli będący 
właśnie pod rozpoznaniem sądu. 

Trzecim z kolei świadkiem była piękna Wanda! 
zeznania jej były nie długie ale wielkiej wagi. Opo- 
wiedziała jak młody Werszynin hulał w noc przed 
wyjazdem za granicę, jak żegnając się z nią powie- 
dział: przysięgam ci, że za sześć tygodni powrócę 
milijonerem—co chciał przez to powiedzieć, nie wie, 
ale powtórzył tan frazes dwa razy. Dając zeznania 
nie spojrzała ona ani razu w stronę podsądnego 
czuć jednak było, że zdradzona kochanka mści się 
mad niewiernym. Gdy skończyła i chciała wyjść, 
prezea zatrzymał ją, mówiąc, że może jeszcze która 
ze stron zechce jej zadać jakie pytanie — skierowała 
się więc ku swemu dawnemu miejscu, szeleszczęc je- 
dwabiem swych szat i rzuciwszy przelotne spojrzenie 
ku zgromadzonej przy drzwiach grupie młodych adwo- 
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nie znam... lecz, zdaje mi się, jest tu jeden amator 
fotograf podobny do tego portretu... Panie Iwanow, 
chodź no pan tu! 

Na wezwanie gospodarza, wszedł wysoki, chudy 
blondyn i obejrzawszyj dobrze fotografiję—rzekł: 

— То pan Połtaweew, amator... pamiętam go do- 
brze; często przychodził do nas we wrześniu roku ze- 
szłego. Zajmował się doświadczeniami nad fotografiją 
momentalną i zażądał od nas preparatów, których 
zwykle nie trzymamy; ale że był dobrym kupcem, 
sprowadziliśmy dlań takowe umyślnie z zagranicy. 

— Zechcijcie mi panowie pokazać spis kupio- 
nych przez pana Połtawcewa preparatów. 

— Prowadzimy naturalnie ścisłą kontrolę; ale 
wybacz pan... 

Ти agent pokazał swój bilet i dodał, że jest na 
tropie bandy fałszerzy pieniędzy papierowych, wyra- 
bianych przy pomocy fotografii. 

Natychmiast przyniesiono księgę i agent rzucił 
się do wyszukiwania preparatów kupionych przez Pol- 
tawcewa, lecz nie zaalazł żadnych środków trujących. 
Stracił znów ślady. 

—A dotej oto księgi—rzekł zaraz właściciel za- 
kładu— zapisujemy wszelkie preparaty silnie działające 
lub trujące. Prowadzimy kontrolę bardzo akuratnie 
i bez pokwitowania nie wyjdzie z naszego zakładu ani 
jeden gran cyjanku potasv, sublimatu lub strychniny! 

— А czy strychnina jest używaną w fotografii?— 
zapytał agent radośnie i oczy jego błysnęły pod ciem- 
nemi okularami. 

— Bardzo rzadko... niektórzy jednak, a między 
innymi i pan Poltawcew, używają jej, by nadać kliszy 
większą wrażliwośćó—podobno nawet z bardzo dobrym 
skutkiem. ‹ 

Usłyszawszy nazwisko Połtawcewa, Korobow 
przybrał pozę wyżła, co chwyta wiatr. 

Kto zabójcą? 12 
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Szybko roztworzył księgę i zaczął ја przerzucać. 
Wreszcie na stronnicy 16-ej znalazł: „Wydano 10.00 
września 20 granów azotanu strychniny (strychnini 
nitrici). Otrzymałem №. Poltawcew. 

Nowa ta wskazówka była dla Korobowa wystar- 
czującą. Rozpromieniony i tryumfujący pędził nieza- 
długo w doróżce przez ulicę Litejną do sądu okręgo- 
wego do swego zwierzchnika, pana Pietrowskiego, by 
podzielić się z nim radosną nowiną. 


X. 


Na drugi dzień sędzia śledczy wezwał do swej 
kancelaryi: właściciela zakładu fotograficznego z sub- 
jektem, oraz Werszynina, 

Postawiony do oczu z tymi nowymi świadkami, 
którzy poznali w nim Połtawcewa, Werszynin, nie ma- 
jąc możności przeczyć, sam wyznał, że kupował stry- 
chninę do fotografii i używał jej do nadawania wra- 
żliwości kliszom. 

To pośrednie przyznanie się do winy, było zu- 
pełnie wystarczające: nabycie trucizny, przypadające 
mniej więcej w czasie wyjazdu zagranicę, zmiana na- 
zwiska przy nabyciu i zapisaniu do księgi, niemoż- 
ność udowodnienia zajmowania się przez Werszynina 
doświadczeniami z fotografiją, na które możnaby było 
użyć taką masę strychniny — wszystko razem wzięte 
wpłynęło na to, że i sędzia śledczy przyszedł do prze- 
konania o winie Werszynina i wydał rozporządzenie 
aresztowania go, Werszynin zamknięty został w wię- 
zieniu śledczem; Weingart zaś, który 1 nadal pozostał 
na wolności, pragnąc się ratować, sam począł pomagać 
Korobowowi przy zbieraniu przezeń dowodów winy 
wspólnika. x 

Tego rodzaju poszlaka, jak nabycie trucizny pod 
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tego tajemniczego dramatu. Oheiała już wymówić się 
chorobą, zapłacić wreszcie karę, byle uie stawać pa 
sądzie, co ją przejmował śmiertelną obuwą. Jedynie 
dzięki rozpaczliwemu listowi Werszynina z więzienia 
i błaganiom jego obrońcy zgodziła się stanąć. I oto 
teraz siedzi z zapuszczonym wualem między świadka- 
mi obrony blada, nieruchoma jak statua marmurowa 
osłonięta krepa. 

Werszynin i Weingart zasiedli na ławie oskar- 
żonych pod konwojem żandarmów z dobytemi pa- 
łaszami. Obrońcy siedzieli w blizkości przy stole o- 
krytym suknem. Między dowodami rzeczowemi mo- 
żua było widzieć flaszeczkę po strychnii pudełeczko 
z pigułkami pozostałe po śmierci Werszynina i ksią- 
żeczkę złota malarskiego. 

Podczas wyboru przysięgłych i czytania aktu о- 
skarżenia nie ważnego nie zaszło. Werszynin siedział 
w milczeniu, zagryzając z niecierpliwością wąsa. 

Weingart przeciwnie kręcił się ciągle i kilkakro- 
tnie zwracał się do swego obrońcy. 

A — Podsądny Dymit Werszynin! Czy przyzna- 
jesz się pan do przestępstw w akcie oskarżenia wy- 
rażonych?—zwracał się prezes do podsądnęgo. 

„— Nie nie się przyznaję—odrzekł stanowczo Wer- 
szynin. 
| — Podsądny Mojżesz Weingart, czy przyznajesz 
się pan do winy? 

— Nie, nie, nie przyznaję! — odrzekł jednym 
tehem zapytany. F 

„_ Rozpoczęło się śledztwo sądowe. Świadkowie zło- 
żyli przysięgi a następnie wydaleniz fsali [posiedzeń do 
osobnego pokoju bybyć przywoływanymi po kolei, Pier- 
wsi dawali zeznania świadkowie oskarżenia. 

Każde nowe zeznanie utwierdzato coraz bardziej 
w przekonaniu o winie Werszynina nie tyko praw- 
ników, lecz i zebraną publiczność. Już nikt nie my- 


